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k w a r t a l n i e
Na sam „Dodatek” prenumerować nie można.

Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach.
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, t y c z ą c e  się 

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw i tp .  z a  o p ł a t ą :

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 c e n tó w ,  z a  n a s t ę p n e  po 3 ' / ,  

Do każdego inseratu załączone b y ć  winno 3 0  centów na opłatę s tę p lo w ą  z a  
każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być w in n y  f r a n k o  
do Bióra Ekspedycyi „Czasu”.

L i s t y  reklamacyjne nieopieezętowane nieulegają frankowaniu.
LiSTy niefrankowane nie przyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Iraków  5 stycznia.
Zanosiło się w Stambule na zupełne prze 

silenie ministeryalne. A li pasza sk ładał g o ­
dność W .  W ezy ra , Fuad pasza niechciał 
jej przyjąć, inni ministrowie, nawet Riza 
pasza życzyli sobie ustąpić, odmawiając swo­
jego udziału u steru rz^du. Zdaje s ię ,  że 
zawikłania w Księstwach Naddunajskich, a 
bardziej jeszcze wypadki w Serbii zatrzy­
m ały owo rozbicie się gabinetu. Śmierć 
Szeika ul Islam o której donoszą, przyczyni 
się może do utrzymania w ministeryum da­
wniejszych dygnitarzy. Ułatwienie bowiem 
wielu trudności zależy od owego duchownego 
W ezyra. N ie jest więc wca|e oboj»t rze­
c z y , na og.) padnie wybór jego następcy, 
i w ej m.erze zapewne nastapi poprzednie 
porozumienie się co do hatlilium ajonu. W pra-  
w zie. nietybainość Szeika ul Islam , czyni 
g  wielce niepodległym wobec w łsd zy  su ł-  
ans iej, i nieraz już Sułtani doświadczali 

zawodu na ludziach którzy przed dostąpie­
niem tej godności bardzo powolnymi być się 
zdawali. *

Bijdż co błjdź, gabinet turecki pozostał 
w dawnym składzie. P isz$  naw et, że w szy­
scy zięciowie Sułtana przywróceni zostali 
do dawnych godności i zasiadają w radzie 
Dywanu. la k  więc sp e łz ła  za niczem owa 
reforma o kiorej tyle było mowy. Przem i- 
nęła jak burza na B osforze, jak gniew S u ł­
tana, jak przeminą pieniądze z pożyczki an- 
g  Mskiej której zariągnienie, w łaśnie ona a-  
ła tw iła  zapowiadając oszczędność i porzą­
dek w skarbie.

K-orcspondcncya Czasu.
Poznań 3 stycznia.

A. Donosiłem jeszcze w kwietniu r. z., że tutej­
sza regeneya zadecydowała była na posiedzeniu 
plenarnern, iż w myśl § 93 prawa karnego odma­
wia pozwolenia na postawienie posągu dla Mickie­
wicza. Donosiłem także, że wskutek tój odpowie­
dzi zadziwiającej szczególnie przez zastosowanie 
Prawa karnego, udano się z zażaleniem do ów­
czesnego ministra spraw wewnętrznych pana West- 
Pbalena, który rzecz całą zostawił w zawie­
szeniu. Na ponowne w tój mierze kroki, poczynio­
ne stąd w październiku i grudniu r. z. nadeszła 
W sam Nowy Rok pomyślna odpowiedź p. mini­
m a Flottwela, spowodowana wyraźną wolą Księ­
cia Rejenta, który dozwala postawić posąg na pla­
cu przy kościele Śgo Marcina. Tak więc nieza- 

ugo będziem mieli i w naszem mieście pomnik 
kiego wieszcza wspólnemi dźwigniony siłami

Dzieło to dłóta (Reszczyńskiego wykonane jest 
z marmuru paryjskiego, ma 12 metrów i 20 cen 
timetrjw wysokości. Nie miałem dotąd sposobno 
ści widzenia go, bo leży jeszcze zapakowany 
w skrzyni, pomysł jednak znany jest z rysunku: 
jedną ręką wieszcz opiera się na złamanój kolu­
mnie, a w drugiój trzyma rylec, twarz zaś ma 
być oddaną z najzupełniejszą wiernością.

Wczoraj dawał ks. Arcybiskup obiad— jak to 
corocznie czyni— ca którym znajdowali się, oprócz 
innych gości, tutejsi wyżsi urzędnicy, wyjąwszy 
prezesa, który ma być nieco słaby.

Ostateczne orzeczenie w sprawie naszego insty­
tutu kredytowego jeszcze podobno nie zapadło, a
0 ile wiemy, przyczyna tój przewłoki leży głównie 
w nadmiarze pracy, jaką obarcza obecnie mini­
strów wygotowanie propozycyj sejmowych.

Zaledwie minęły ostatnie wybory, aliści pełne 
było miasto nasze wieści, iż wypowiedziano żydo­
wskim właścicielom kamienic kapitały pożyczone 
z funduszów prowincyonalnych. Dziś dowiadujemy 
się, iż wypowiedzenie to istotnie nastąpiło. Krok 
ten tłumaczą sobie tutaj przysłowiem: „JakK uba 
Bogu, tak Bóg Kubie.“

Poznań 3 stycznia. 
vv yszedł lszy Nr. Dziennika Poznańskiego, nie­

podobna było podać milszego podarku publiczno­
ści naszój  ̂w dniu Nowego Roku, z gorącem też 
współczuciem, przyjętym przez nią został. Odzwy­
czailiśmy się od lat kilku widzieć pismo miejsco­
we, tak formą i treścią, sercom naszym odpowie­
dnie, jest więc jakby uczucie powitania dawno nie­
widzianego drogiego przyjaciela. Że stanowisko 
Dziennika z wielu względów trudnem będzie, tego 
redakeya sobie nie tai, to publiczność doskonale ro­
zumie, i dla tego tem więcój ocenia poświęcenie 
tych, którzy się wzięli do dzieła. Gaz. W. Ks. Pozn. 
łagodnie dotąd sądzona, dla braku środków które 
miała do dyspozyeyi, zupełnie teraz upadła w opi­
nii nawet najłagodniejszych, za odmówienie umie­
szczenia prospektu Dziennika, bo w tem już słu­
sznie widzą złą wolę dla pisma, które rozpoczyna 
prace około dobra krajowego *). Co także do­
b r e  zrobiło wrażenie, to znaczna ilość insera- 
tóW W pierwszym zaraz nrze Dziennika, d o w o d z i  
to że ma już własnych prenumeratorów, kiedy 
świat handlowo - przemysłowy do niego z anonsa­
mi swemi się garnie.

Deputacya nasza dokompletowana została po­
wtórnym wyborem w okręgu wrzesińsko-pleszew- 
skim. Kraj niezawodnie spokojnym być może że
1 moralne i materyalne interesa jogo w godne rę­
cê  są złożone, że ani sił umysłowych, ani godno­
ści, ani przezorności poważnemu ciału temu nie 
braknie gdy stanie na polu działania — czy sku­
tki działania będą więcój dodatnie jak dotąd, to 
nie od nas zależy, to Bogu i okolicznościom zo­
stawić trzeba; sumiennie pełniąc swój obowiązek, 
na drodze tradycyą wskazanój, a więc chociaż

często ciernistój, przecież przynajmniój zawsze ia- 
snój i prostój. Ogólnym jest jednak żal, że J. O. 
Arcypas erz niepozwolił ks. Janiszewskiemu przy­
jąć mandatu, o co z kilku okręgów był proszo­
nym, pominąwszy bowiem wysoką bystrość poli­
tyczną czynami stwierdzoną tegoż duchownego, 
by o y i z duchownego stanowiska wielce użyte- 
cznem mieć w gronie reprezertacyi specyalnego 
wyo raziciela interesów kościelnych, tem więcój, 
iż wia omem jest że w ciągu przyszłego sejmu, 
przeważnie kwestye duchownój natury dyskuto­
wanymi być mają. Reprezentacya nasza będzie 
“ !f , J w; 8Tei?  .gro.n\e kanonika Klingenberga 
Z a ohełmińskiój, ale publiczność nasza pra-
g p  T rS m  Wne"° specyalnie z potrzebami naszój archidyecezyi obeznanego.

Po ukończeniu działalności komitetu wyborcze­
go, obrażone drobne pychy powiatowe, które nie- 
znalazły krzeseł, podnoszą teraz głosy przeciw nie­
mu o narzucanie k andyda tów - winniśmy to spro­
stować. Komitet wyborczy zebrał tylko w jedną 
listę kandydatów przez powiaty proponowanych 
i tych między okręgi wyborcze rozdzielił, przy 
którój czynności raczój 0 słabość, o zbytnie u- 
względmeme życzeń miejscowych, jak o narzuca­
nie oskarżyćby go można. Ta tylko była różnica 
że rozłożono kandydatury, nie zupełnie według 
zamieszkania kandydatów, co jednak bardzo słu- 
sznem widzieliśmy, bo jeśli p. n . N. jest uznanym 
jako potrzebny do grona reprezentacyi krajowój, 
tak dobrze Poznań jak Gniezno lub Krotoszyn, 
mają obowiązek go wybrać, bez względu na miej­
sce jego zamieszkania.

W tym r.zględzie też przyznać trzeba, że kraj 
okazał wiele dojrzałości politycznój, że wybory 
w ten sposób rozłożone, z ładem jednością a więc 
siłą, wszędzie się odbyły; mniejsza więc o obe­
cne pokątne szemrania i gadaniny, kiedy skutek 
ni'tylko kr?jowi pożytecznym, ale i zaszczyt przy­
noszącym pod względem rozwinięcia się zmysłu i 
rozumu politycznego się okazał.

Z wielkim żalem dowiedzieliśmy się o bliskim 
terminie zamknięcia krakowskiej wystawy staroży- 
tności; pojmujemy, że przy uprzejmości gc*apo<ł*- 
rzy wystawy, tila. publiczności, siły ich fizyczne na 
z b y t  tw a r d ą  próbę wystawionemiby były, gdyby 
trwanie wystawy przedłużyć się miało, all nie­
mniej wie ce nad zapowiedzianem zamknięciem 
wystawy ubolewamy, bo właśnie pod koniec tego

r  my 0 licznych projektach wycie­
czek do Krakowa z grona naszój młodzieży a nikomu 
więcej jak nam , me jest potrzebniejszem odżycie 
w świeższych i żywszych a w każdym razie w innych 
sferach krajowych ; zdaje się więc, że po zamknie- 
ciu wystawy te piękne a użyteczne Jprojekta na ni­
czem spełzną.

Zakład wielki przemysłowo-rolniczy p. Cegiel­
skiego , którym się chlubimy w obec swoich i ob­
cych na wielką skalę ma być powiększonym przez 
założenie własnój odlewami w okolicy Poznania.

Proces Montalemberta, który wielce tu zajmo­
wał już przez wzgląd na osobę oskarżonego, tyle 
z przeszłości mającego zasług, jest jednym dowo­

dem więcój, że w naszych czasach nawet męczen­
nikiem nie zostaje, kto chce.

P a ry i 1 stycznia.
B. W  chwili w którój te słowa kreślę, stary rok 

tylko co skonał a nowy żyć zaczął. Przechodząo 
bulwary ledwo przez tłumy przecisnąć się mo­
głem. Każden coś niósł w ręku, wszyscy żywo za­
jęci. Bo też to dzień wielki nietylko we Francyi 
ale w całym świecie chrześciańskim. We Francyi 
jednak zwyczaj odwieczny podniósł uroczystość 
Nowego Roku do stopnia nieznanój nigdzie świe­
tności. Jedyny to dzień podobno w którym zaję­
cie, trudy, kłopota i koszta same tylko przyje­
mność sprawiają. Niepodobna jest opisać i nale­
życie oddać nieskończonych odcieniów życia pry­
watnego, w którem podarki, odwiedziny i grze­
czności noworoczne wielką grają rolę. Wyjąwszy 
odźwiernych i listonoszów, którzy czystą materyal- 
ną korzyścią, obliczoną aproximative naprzód i 
wchodzącą w budżet dochodów tej interesującój 
klasy towarzystwa, kontentują się, reszta ludności 
wymaga oprócz datków pewnych form i wzajemno­
ścią je odpłaca. Ztąd wypływa nieznana cudzoziem­
com zamiana wzajemnych uprzejmości, które nie­
raz trzeba dowcipnie klasyfikować. (Jukierki i 
wszystkie rodzaje słodyczy, pomarańcze i owoce, 
kwiaty i zabawki dziecinne dobrze jest dawać na 
kolędę byle tylko wiedzieć komu. Zdarzyło mi się 
widzieć skrzywioną fizyognomię na widok garni­
tur słodyczy od Boissiego która kosztowała sto 
franków, a uśmiechającą się twarzdo bukietu z ka- 
melii i bzu któren tylko 25 franków kosztował. 
Nie wpływały na tę sprzeczność osoby dające, ale 
jedynie stósowność datku. Dla tego to przy zbli­
żającym się Nowym Roku śilą się umysły dla 
skombinowania wszystkich wymagań, dla tego to 
widać przez tydzień poprzedzający błąkające się 
tłumy po sklepach stałych i budach improwizo­
wanych. W tym roku zdawało się wszystkim że 
ruch był mniejszy jak lat przeszłych. Złudzenie to 
było chwilowe. Z a p o m n ie l iś m y  że Paryż zmienił 
postać, r nraw zyi' się. Co dawniój kupiło się na 
bulwarach, to dziś rozlało się na całój ulicy R i -  

voli, bulwarze sebastopolskim i placach pootwie­
ranych. śmiało więc rzec można że tego roku ruch 
w niczem nieustąpił latom najpomyślniejszym. Tra­
fiało  ̂ mi się czytać niekiedy statystyczne obraclio- 
wanie skonsumowanych słodyczy, rozdanych pie­
niężnych podarków i zakupionych rozmaitego ro­
dzaju towarów. Nie zadam sobie pracy sprawdzić 
pracowitych wyrachowań statystyków, nie będę 
im przeczył gdyby nawet dosięgły sum bajecznych. 
Bo niepodobna jest przesada w obrachowaniu 
ogółu skoro szczegół takie naprzykład daje re- 
zultata. Boissier cukiernik na bulwarach przedaje 
w tygodniu noworocznym za 150 tysięcy franków 
samych cukierków!

Zostawiam jednak Francuzów używających sło­
dyczy noworocznych i zwracam myśl i uczucie 
w tę stronę w którą z upodobaniem i zawsze jest 
skierowane. Rodakom moim życzę ażeby w No­
wym Roku doczekali się wszystkiego czego sobie

C m t  LITEMCKO-ARTISTTCjEM. 
t y G0DNIK w a r s z a w s k i .

Nerudy— Gtomez i r> •
m uzykalny-. Ueinh a rd t— Sokołowski gitarzysta— Goić
Resursa nowa ®ylwestrowski — Stagnacya w zabawach—
giczne -  Hus i H„B°medye '  Premium ~  Prelekcyo fizyolo- 
to r s k i -  Widowiska “  M Sł?W0 ~  K r o n ik a -T e a tr  arna- 

dziej o karnawałowe — Wyjazd.

cercL  ̂batfiących'1̂  stanęliśmy na kon-
ostatni zaś poświęciliśmy w spom Sen^  
i stąd spowodowaliśmy p r z e r ^  e°  “  
opisach, którą obecnie uzupeł n;ć praeniemv^ 0 

W  prawdzie niektóre z ty** .szczegółów należą 
już do upłynionego roku, dziś bowiem ’ stoimy 
w pełni nowo-weszłego na horyzont młodzieńca 
mianującego się 1859 rokiem; w każdym jednak 
razie nie możemy je pominąć, niepotrąciwszy o nie 
Jako o tygodniowe wypadki.

Coż zatóm powiemy o grze rodziny Nerudów  
z których dwie siostry Wilhelmina i Mary a grają 
na skrzypcach, a trzeci, brat ich na wiolonczeli. 
«est to rodzina szczególniój muzykalna, zwłaszcza 
też W ilhelmina, to uosobienie najznamienitszego ----- — j  u u a w u i c i i i c  l i n j o n a — p

8 trzypka, jaki się kiedykolwiek w rzędzie płci pię- 
t ncj pojawił. Ogień i zapał, czystość i śmiałość i 
^  nadzwyczajna pewność samój siebie, a do tego 

echanizm, do najwyższego doprowadzony sto- 
tvafu- 0t01 zalety, które cechują grę tój ar­

ki, zdolnćj zarówno zadziwić, jak oczarować

słuchaczów. Słusznie ją  też oceniła publiczność 
przy jój wystąpieniu i zasypała grzmotem okla­
sków, którym towarzyszyły okrzyki i wywoływania.

Nie tyle szczęśliwemi byli na scenie, występu­
jący kolejnie w operach tak pani Gomez śpiewa­
czka jak i pan Reihardt tenorzysta, który daleko 
pomyślniój występuje w koncertach jak w rolach. 
Przekonał nas o tóm tak w Hugonotach jako w Cy­
ruliku, i na wydanych w Sali redutowój kon­
certach.

Obok tych artystów, przybył już i trzeci. Jest 
nim p. Sokołowski Wołyniak, który już zasłynął 
z pięknój gry na gitarze. Ma on zamiar wystąpić 
w Warszawie na koncertach, a lubo rzeczywiście 
gra nadzwyczajnie, szkoda jednakże, iż tego ro­
dzaju instrument obrał za przedmiot swój sławy, 
zwłaszcza gdy tenże u nas przynajmniój do naj- 
niewdzięczniej szych się liczy.

Kiedy mowa o artystach, właściwe widzimy miej­
sce do wzmianki i o amatorach, szczególniój też 
takich, którzy pięknym talentem swoim, zbyt wy­
soko się wznieśli. Chcemy tu mówić o nowym go­
ściu przybyłym do Warszawy na zimę z Paryża. 
Jedyny to przykład, zwłaszcza w świecie modnym, 
ażeby stolicę uciech i rozkoszy, dyktującą prawa 
pod tym względem całój Europie, a do tego je ­
szcze w porze wiru zabaw, do jakich pole otwiera 
j 11Da> dla Warszawy poświęcić. Wielki to zaiste 

°wód przywiązania do naszego miasta, wielka to 
- T \ 0,Wee° 8°ścia, którym jest pani Kalergis 
? / u  Nesselrode. Świat muzyczny ucieszony 
jest ardzo z tego, gdyż jak tyle razy już wzmian­
kowaliśmy, salony tój damy stojąc mu otworem, 
są dla mego niejako polem, nie tylko do uprzy­

jemnienia i rozrywki, ale nadto do uprawiania tój 
sztuki. —

Przechodząc z kolei do innego rodzaju zabaw, 
trzeba nadmienić, iż karnawał zaczyna dopiero* 
rozwijać je w Warszawie. Najpierwszóm hasłem do 
tego były bale sylwestrowskie, wyprawiane na po­
żegnanie starego, a powitanie Nowego Roku. Od­
wiecznym zwyczajem, najświetniejszym i zarazem 
najliczniejszym tego rodzaju balem, bywał w Re­
sursie kupieckiój, gdzie zebrane osoby przenosiły 
nieraz tysiączną cyfrę. Od kilku lat jednakże, za­
bawy te zaczynają się pod względem ilości osób 
zmniejszać. Będzie wprawdzie i wystawa, świe­
tność, będzie okazałość i wybór towarzystwa, ale 
niema owój mnogości i tego wiru, jakiemi dawniej­
sze zebrania w dniu tym odznaczać się zwykły.

Trudno powiedzieć, aby bal tegoroczny nie miał 
się udać, i owszem, sądząc o nim jako o chwilo- 
wój rozrywce, powiódł się dobrze, ale gdyby g0 
przyszło ocenić po cyfrach, należałoby go zaliczyć 
do średnich; zaś w porównaniu z innemi z lat ze­
szłych, do najmniejszych. Przed laty nie wielu bal 
resursowy poruszał na miesiąc naprzód wszystkie 
warstwy spółeczeństwa, bo od szukającego zarob­
ku rzemieślnika aż do dygnitarza. Dziś nawet ruch 
ten nie odbił się po magazynach tutejszych, a przy­
najmniój odznaczył się bardzo mało, chociaż bez 
takiego zakładu jak magazyn, bal obejść się nie 
może.

Czyliżby Warszawa spoważniała, albo zesmu- 
tniała; czyliżby straciła ową wesołość i ten popęd 
do tego rodzaju rozrywek, jakiemi są bale? Wszy­
stko to być może, chociaż najgłówniejszym do tego 
powodem są obecne czasy, które wszyscy mianu­

jemy ciężkiemi.
Pieniądz bardzo podrożał, a zbytek i przepych 

rozszerzył się w dwójnasób; wiedziano to oddawna, 
a nawet wołano na położenie tamy drugim, ale 
nikt nieuważał na głos wołającego na puszczy, do­
póki przesilenie me nastąpiło i potrzeba nie zmu-

   «. ~wv,<» uoiumiBA głosu rozsądku. Nigdy
iaoJ6—  d0breS° “ e i eEt * nie będzie zapó-

PotSPMmy bynajmniój zabaw, usposobienie 
to ‘ nasze wymaga tego koniecznie, ale ileż
0 jest środków do rozrywek bez wystawienia się 

Ha widoczną ruinę? Czóm chata uboga, tóm słu­
żyć, a na co starczy, tóm się przyodziać, do tego 
dodać dobrą dozę serca i drugie tyle wesołości, 
które to dwa ostatnie surogaty nic a nic nieko- 
sztują; to najkrótsza recepta na zabawę, a do tego 
jeszcze na taką, która wszystkie inne, choćby na 
nie tysiące łożono, przewyższy. Alo kto t'tm dzi­
siaj słuchać będzie recepty, a tóm bardziój dobrój
1 praktycznój rady? Każdy podciągnięto podka- 
tegoryę morałów i jeszcze rady wyszydzi, ale kto 
posłucha, ten ostatni śmiać się będzie z drugich.

Wspomnieliśmy powyżój o Resursie kupieckiój, i 
o jój balu; ale jest tu jeszcze druga Resursa pod 
nazwą Nowój, która także wystąpiła z balem svl- 
westrowskim. I  ta podobnież składa się z kupców, 
obywateli miejskich i urzędników, ale od chwili 
zawiązania swego przybrawszy sobie środkowy 
punkt za godło, to jest ani zbyteczną przesadę 
w strojach, ani znaczne zaniedbanie w wystąpie­
niach swoich; trzyma się jakoś dzielnie na t(!j dro-
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naigoręcój życzą, a unikali przykrości i nieszczęść. 
N k c h  się na ziemi naszój dobre krzewią żyw ioły, 
ni ch się podnoszą pożyteczne instytucye, niech j 
Brodzi w pracy i umiejętności szukają rękojmi 
szorąśliwćj owej przyszłości. Czytelnikom  Czasu życzę  j 
w y h y zrie  powubu i zajęcia w czytaniu , redakcji 
powodzenia w dziele, krytykom  zdrow-a i zdrowi* 
przede wszystkiem.

Krytyk dotknięty cierpieniem fizycznym  choćbr 
nawet imaginacyjriym, podrobionym , nie m oże być 
sędzią bezstronnym. P om im ow oln e chybi celu i 
zamiast w kałamarzu w żó łci umacza pióro. K o ­
respondenci nie mają ani prawa ani tytułu  do zaj­
m o w a n ia  jakiegobądź miejsca w hierarchii litera­
ckiej. Są to telegrafy ,3 tubymaryny podające 
g łos, życzę im a tein sarnóm subie^ w zględów  
czytającój publiczności, i zam iłow ali*  prawdy. 
D la  rozpoczęcia zaw odu któremu sumiennie w y­
znać m faę, w ciągu pracy mojój starałem  się nie 
u bliżyć, doniosę wam ty lto  sianow ni panowie, 
że tą rasą bardzo mtetny zapas w iadom ości m ogę  
p rzm iesć w noworooznym  podarku.

U roczyste przyjęcia stłum iły poi tyczne zajęcia. 
Zdaje mi się że gdyby nawet pozostała jaka wa­
żna kw estya, od lożonoby ją  do czw artego sty­
czn ia , to je.*t dnia w którym  w szyscy do właści­
wych sobie zajęć powrócą. D zis i j m uzyki gw ar- 
dyi militarnym łoskotem  i piękną instrumentalną 
harmonią witały cesarstw o na dziedzińcu tuileryjskim. 
Jutro w ładze wszystkie przyjm owane będą przez M o­
narchę. Pojutrze będą dam y prezentowane i te co na­
leżą do Ciała dyploinatycsnego. D ziś zam kniętą zo 
stała wystawa w pałacu na polach E  izęjskich w agonu  
honorow ego, który spanoszony Miróe kazał zbu­
dować dla Ojca s. Jestto arcydzieło sztuki ozdo­
bione pędzlem  znakom itego m alarza G  rorna. N i- 
czóm jest pociąg cesarski na kolei żelaznój wscho- 
dniój w porównaniu z  tym  prawdziwie wytwor­
nym  i smakowitym buduarem. Ojciec ś. ma p ołą­
czone sypialnią, oratoryum , pokoik recepcyjny, 
salkę jadalną w  w agonie, który nie zdaw ał się 
w iele zajmować miejsca w pałacu w ysiew y. Mo­
nitor dzisiejszy zapełniony jest samem! awansami 
w arm ii, m agistratuczc i nieco w  adininistracyi. 
Siedm iu jenerałów  d yw izy i, sześciu jenerałów  bry­
gady, kilkunastu pułkow ników  now o zostało  m a- 
nowanych. K rzyżów  jeszcze nie w iele ogłoszonych. 
Czekają na dalsze ogłoszenia. W ład za  m usi także 
rozdawać kolędy. Jest to zwyczajem  uświęcone. 
N a przedstawienie ministra sprawiedliwości Cesarz 
udziel ł  160 skazanym  częściow e lub zupełne u- 
łaskawienie. M iędzy uł: kawionem i którym  kara 
zm niejszoną zosta ła , są dwaj skazani n śmierć. 
Ci m ogą sobie pow inszow ać, że doczekali n ow e­
go  roku. O politycznych przestępcach nie robi 
żadnój wzmianki dziennik urzędowy.

R ok  1858 na giełdzie zakończył się spadkiem  
c e n , po silnój bardzo w alce ze strony graczów  na 
podwyżkę. W szystk ie przew idzenia i nadzieje sk ie ­
rowane są na rok bieżący. Spekulanci na p o d ­
w yżkę pewni są że w  s ty c n iu  odbiją poniesione 
grudniowe straty. K to dożyje ten się przekona, 
na czyjej stronie prawda.

Londyn 28 grudnia.
S S . Poczta  z K alkuty nie w iele przyniosła w ia­

domości. Nrj raźniejszą z nich jest, iż armia an­
gielska zajęła warownię Sum ri w O udzie, wed ug  
j e d n y c h  doniesień szturmem, wTedług drugich w sk u ­
tek poddania się dow ódzcy powstańców  M adho- 
Singh. W ielu  z pom iędzy zbuntowanych naczelni­
ków', korzystając zam n^styi, kapitulu e pod mnićj 
lub więcój korzystnem i dla siebie warunkami, sto ­
sownie do przewinień lub piastowanój rangi. Ze 
wszystkich przyw ódzców  B egum  najzacięciój trwa 
w  swym  oporze, reszta albo szuka ocalenia w  u- 
cieczce albo jest W trakcie poddania się.

D zisiejszy Times znów  występuje w  obronie a- 
rystokracyi przeciw p. Bright. „Pan B right utrzy­

muje" m ówi ten dziennik, „iż Izba parów nie m o­
że istnieć w wolnym  kraju. Zwala na karb ary­
stokracji wszystkie nasze w ojny od czasów  k ie­
dy W dhelm  III  twierdził, żo się obawiać trzeba 
pow szechnego panowania Ludw ika X IV , f ż  do 
dni, kiedy t>. I*itt zaszczepił m eusprawiedliwioną 
obawę n -padu ze (-trony N apoleona I, a lord P a l­
merston tak niepotrzebnie nanczył nas niepokoić 
się suprem acją R osji. P an  B right n ieograricza  
się na zaczepieniu przywilejów  arystokracji, pa­
trzy rów nie złem  oki m na ich zabawy. Zw ierzy­
na, powiada, ni > jest niczyją w łasnością i zasada, 
ze ktoś ma prawo u * swych własnych bażantów  
lub w yłącznego posiadania swej ziem i, jest u n ie­
go przestarzałym  przesądem  feudalnej tyranii. O - 
ś wielony bezkarnością p. B right jed zie  dalój i u- 
żyw a wyrazów, które brzmią bardzo podobnie jak  
zaprzeczenie prawa do osobistój w łasności. Pan  
B right powiada, że niepodobna oddychać wolno  
na ziemi wielkich posiadaczów  w S zk ocy i i poda­
je sposób leczenia tój północnej choroby —  tego  
ast u pochodzącego zzazd rości—  podzi łem  w ol­
nej ziem i pom iędzy m asy, to jest uwolnieniem  
ziem i od jej obecnych w łaścicieli i poddaniem  jej 
pod rozporządzenie z w yż wym ienionych m es, co 
do podziału  i spadkobierstwa. Żaden grecki d em i-  
g o g , rzymski tiybuD, frencuzki jakóbin, nic targ­
nął się n igdy na arystokrację z  w iększą goryczą  
jak p. Bright." Times wyraża sw eje zadziwienie, 
że nikt się nie znajdzie z arystokrscyi, któryby  
wystąpił w obronie zaczepi.mój swój kasty, ale że 
przeciwnie niektórzy z nich mając sposobność 
przemówienia publicznie, w spom nieli o tych za­
czepkach tylko pobieżnie i z łagodnością. N ako-

drugie przedstawienie o oznaczonój godzinie się 
rozpoczęło.

D  m oszą z Tulonu, że W . książę K onstanty  
zam yśla odwiedzić królewską rodzinę w N eapolu. 
Cała rosyjska eskadra na m orzu Sródziem nem  ma 
mu w tej podróży towarzyszyć.

K onszachty Franeyi zR o sy ą  z łe  robią wrażenie 
w sprzym ierz011 ój A nglii, jednak położenie obu 
państw zanadto jest dobrze znane, aby istotną o- 
bawę budzić m ogły . Rząd angielski chce jak  się 
zdaje, być przygotow any na wszelkie następstwa, 
w wydziałach wojskowym  i morskim panuje nad­
zwyczajna czynność, a w  razie potrzeby A nglia  
nie jeden pocisk ma w pogotow iu.

W  Burton - on-T rent budują w łaśnie brocvar, 
który będzie m oże największą fabryką prywatną 
w świecie. Zajmować on będzie cztery m orgi grun­
tu, a front j go  będzie m a ł d ługości ćwierć mili 
angielskiój. B row ar ten, w łasność znanćj firmy 
„A llsopp and Sons," przeznaczony jest do warze­
nia w yłącznie piw a znanego jako E ast India p a ­
le Ale, którego nie są w stanie dostarczyć na po­
trzebę krąjową, a tem  mnićj na w yw óz. A llsopp  
otrzymał cd  rządu ostatni obstalunek piwa tego  
dla armii w Indyacb, o co się 13 pierwszych p i­
wowarów londyńskich ubiegało. K ontrakt ten obo­
wiązuje strony na m iliony i w ynagrodzenie za nie­
dotrzymanie warunków w ynosi sumy przechodzące 
dochody w ielu z większych książąt w Niem czech. 
P om im o niedogodnój pory roku, przeszło 500 ro­
botników pracuje n-td tym  gm achem , któremu nic 
rów nego nawet w A m eryce znaleźć nie będzie 
można.

1 Z  V..J. —     | .
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d ług n iego odpow iedzi =ćby powinni. G odne i du- L. Z wiadom ości odebranych z w ysp  jońskich, 
mne to jednak  milczenie, dowodzi tylko taktu i ! przekonyw am y się codzicń bardziój, że posłanni- 
patryotyzm u zaczepionej kasty, którćj członkow ie | ctwo lorda G ladstone nie tylko nie odniesie po-
tyle zrobili dla tój tak bezkarnie przez p 
nwlużywanój wolności,

Brighta

Dnib w czorajszego pow tórzył się znów  jeden 
z  tych strasznych wypadków , które tak c ię s to  się 
zdarzają przy publicznych w idow iskach w _ Anglii. 
B y ł to drugi dzień polśw iętach, t ik  słusznie zw a- 
ry  Boxing night, dzi*ń wolności i zabaw y najniż­
si, ój k lasy ludności. Zw ykle w  tym  dniu teatra, 
zw łaszcza nL szego rzędu, d ją  sztuki zwane Christ­
m as pantomimes zastósow ane do smaku publiczno­
ści i jeden  z tych teatrów , „Victoria theatre" p o ­
łażony w  części m iasta Lam beth, zam ieszkałój 
przez najuboższą klasę, daj o dwa podobne w ido­
wiska w  jednym  dniu o lć j  i o 6ćj godzin ie w ie­
czorem. J eszcze  piera szeprzedstaw ienie się nie skoń­
czyło , k iedy wejście do teatru oblężone zostało  
przez tłumy zebrane na drugie i część z nich za­
ję ła  schody prow adzące na galerye. P odczas kie­
dy się tak ciśnięto, pow stał nagle krzyk, że się 
t atr pal i w okam gnieniu cała ta m asa rzuciła  
się do ucieczki. W  tejże Marnej chwili publiczność 
z >częła się t łic z y ć  do g  tachu przez otworzone 
właśnie inne drzwi i zatrzym ała uciskojących. 
W  popłochu w iele ludzi - .bulono, a kilkanaście o - 
sób rzuciło się z krętych schodów  na poniżój sto­
jących. Scena ta trwała blisko kwadrans a po 
przywróceniu porządku znaleziono 15 trupów i 
kilkadziesiąt pokaleczonych osób. Największem  
szczęściem  b yło , że widzowie w  sali nie wiedzieli 
nic co sic na schodcch działo. Jed en  z urzędni­
ków  teatra otw orzył b y ł drzwi na hałas, ale m ia ł  
tę przytom ność, że je  z mknął spokojnie i przez 
to nie jedno m o ie  życie ocalił. Zabici są sami 
chłopcy fibrycz i, którzy w dniu tym  przepełnia­
ją  teatra i sw aw ol nem a wojem  zachowaniem  się 
odstraszają wszystkich od tćj zabawy. S ą  to ga- 
meny londyńscy, psotnicy j ik wszystkie uliczniki, 
ale nie dowcipni i figlarni jak paryzcy lub kra­
kowscy, lecz dzicy i zuchwali do najw yższego sto­
pnia.

Najsm utnifjszą w tym  wypadku jest ta okolicz­
ność, że po zabraniu zabitych i pokaleczonych,

żądanego sk utku ; lecz owszem , jeg o  sław a jako 
filhellena roznieci tern więcój ową tłum ioną żądzę 
przez Jończyków  d ługo żyw ioną zjednoczenia się 
z G recją . W  mniemaniu ich, nie lord Seaton, nie 
sir John  Y ou n g  m óg ł zrozum ieć ich żądze i p o­
trzeby; ale G ladstone jeden  jako filhelenista m oże 
najtepiój pojąć i odgadnąć dążności synów  H ella­
dy i świetną jój n arod ow ość, od czasów  H om era  
do Peryklesa, a od  n iego do bizantyjskich P a leo lo -  
gów  i nawet do bawarskiego Otona. L ecz właśnie 
to ich wzdychanie za dawną narodowością sta­
wia największą przeszkodę do wykonania polece­
nia jakie G ladstone ma w instrukcjach od sw ego  
rządu. O n im obiecuje ulepszenia ze strony A n ­
glii, oni nic o A nglii słyszeć nie chcą; wołają  
tylko o unią z Grecyą. O n tłum aczy im niem oż­
ność tego  przez europejskie traktaty i przedstawia 
korzyści jakie na Jonią sp ły w a ją  z p ro te k to ra tu  
angielskiego. U staw ą nadaną im roku 1849 za  
w ielkorządztwa lorda Seatona, mają sobie zape­
wniony rząd reprezentacyjny i z pośród siebie 
wybierają członków  do n iego, a wybory te dzieją 
się przez balotowanie, dobrodziejstwo jakiego nie 
ma A nglia. W oln i są od ucisku i podatków , któ- 
remi obciążeni są ich w spółrodacy tak pod pano­
waniem greckiem  jak  tureckiem zostający. U ży  
wają zupełnój w olaości prasy, pom im o, że jój nad­
używają" na spotwarzenie A nglii. W ładza pra­
w odaw cza i wykonawcza w kościele, w gminach, 
w szkołach i zarządach publicznćj własności, skła­
da się z G reków. Z goła w olni są od większój czę­
ści podatków, jakie ich w spółrodacy pod rządem  
tureckim i greckim  opłacać muszą; a protekcję  
mają dla handlu na morzach, jakiój ich okrętom  
ani Turcya ani G recya dać nie zdolna. D ochodów  
A nglia z wysp jońskich nie ma. P rzychód ich ca­
ły  w ynosi 160,000 do 170,000 f?t. rocznie i ten 
cały pozostaje w  ich ręku, z wyjątkiem 38,000 fs. 
z której sum y 13,000 idzie na żołd  dla lorda na­
miestnika i angielskich przy nim urzędników, a 
reszta 25,000 na utrzymanie wojskowćj za łog i 
prow izye dla niój.

D ru gi syn królowój książę A lfred w szedł n ie­
dawno do marynarki jako miczman czyli kadet. 
P odobało się to powszechnie, że królewicz ten za ­
wód pożyteczny obiera, a szczególnie, jak wtedy  
rozgłaszano, że m iał żyć wspólnie z innymi m icz- 
manami, ich służbę odbywać i w ten sposób do­
sługiwać się stopni w y ższy ch /T a k ie  b yło  pierwia­
stkowe postanowienie, a przynajmnićj inteneya, 
lecz zgraja pełzającego się dworactwa, jak się o -  
kazuje, nie pozw ala ją do skutku doprowadzić. 
Książę Alfred po odbiciu od brzegów  Albiońskich  
okrętu „Euryalus", na którym służy, gdziekolw iek  
zawinął przyjm owany b ył wszędzie, w Lizbonie, 
w Gibraltarze i w M aroko z królewskiem i hono­
rami. W  końcu przybył dnia 19 grudnia do L ava-  
lety na w yspie M alta, z temi samemi honorami 
był w itany: bito mu z dział twierdzy St. A n g lio  
królewską salwę, przełam ano prawo kwarantany 
w porcie, by go  co rychlój m ieć na lądzie, w y­
prawiano dla n iego uczty, illum inacye, w yw ieszo­
no nad domem rzadow jm  przezrocze z napisem : 
„Viva A lfred o ! “ I  na cóż to w szystko ? pyta się 
Times z przekąsem. O to, że miczman przyl y ł do 
portu —  miczman, który miał uczyć się u leg łości 
i posłuszeństwa, aby m ógł kiedyś sam rozkazywać 
i który nie m iał nic do czynienia z honorami kró­
lewskiemi ani z płaskościam i kom plem entów dwor­
skich. J eg o  przeznaczeniem  było żeglow anie po 
słonych wodach morskich, a tu go  uczą pływ ać 
po różanćj w odzie. Ci co dają mu tę naukę —  
mówi dalój Times —  są głupcy i zasługują na o- 
strą naganę. G dyby on w ysłany b ył jako króle­
wicz, to byłaby rzecz inna, ale jeśli go  w ysłano  

jako miczmana m ającego się kształcić na przyszłe­
go  admirała floty, to w najgorsze w padł ręce. J e ­
śli tak dalój będzie i tak ciągle z księciem  A lfre­
dem będą się obchodzić jako miczmanem, to m o­
żemy zawczasu przepow iedzieć że on jako kapi­
tan, na który stopień wkrótce m oże być zam iano­
wany, niezdoła bezpiecznie przepłynąć na jachcie 
z Portsm outh do O sborne, chyba za pom ocą przy­
danego mu do boku sternika. B ędzie wreszcie 
nawet nosił szlify admiralskie na pokojach u dw o­
ru, lecz po za kołem  dworskiem nie znajdzie p o­
szanowania u m ężów swojej profeeyi, ani w oczach 
narodu.

Przyaresztowani klubiści irlandzkiego stow arzy­
szenia „F en ix“ byli już stawieni przed sądem. Z in -  
dagacyi ich tyle się okazuje, że około B ożego  
Narodzenia oczekiwano w Irlandyi wylądowania  
flibustierów amerykańskich i rachowano też na 
pomoc F ran cji. Z łudne m arzenia! Teraz powtór- 
D,e 1f rze(  ̂ mają  być stawieni, a tym czasem  
przybywa więcój aresztantów... Przesłuchiwania ich 
odbywają się w więzieniu i prywatnie, przeciw  
k tó r e m u  p. R ae obrońca uwięzionych protestował,
jako przeciw procedurze niezwyczajnój i antikon- 
8t^fucy.iuój> nastając, aby w zwyczajnój sali sądo­
wej byli indagowani, z zagrożeniem , iż woli zrzec 
się nawet sw ego urzędu adwokackiego, aby nie- 
wystawić bronieniem swych klientów w więzieniu  
swój profesyi na poniżenie. Pom im o to sędzia p. 
Trący uznał mury więzienia za miejsce do pro­
wadzenia^ in d a g a c y i  najstosowniejsze i bez przy­
puszczenia sprawozdawców. W idać, że działał we­
dle instrukcyi od rządu mu udzielonój. Całv ten 
spisek jest wybrykiem  ludzi bez wpływu i d o ­
świadczenia, ledwie nie obłąkanych i nie należy  
przywiązywać do m ego najm niejszego znaczenia.

N igdy literatura angielska nie była tak płodną  
w wydawnictwo nowych dzieł jak pod koniec bie­
żącego roku. Zajrzawszy do tygodnika literackie­
go Athenaeum z  dnia 18go grudnia, naliczyłem  ich 
memniój jak 98. A  było to tylko z jednego tygo ­
dnia; ztąd m ożecie wystawić sobie jaki musi tu 
być ruch naukowy. T a liczba dzieł nadesłana b y­
ła reda cyi do recenzji (jeśli wydawca będzie ła ­
skaw;, a o przynajmnićj na wspom nienie ich ty ­
tułów  w ygodniku. P ozw ólcież tedy sami zanieść 
u °  s,e ie Pr°śbę o wymienienie w Czasie choć ty-

dze i niezbacza z niój, w idząc, że jćj dobrze z tóm  
idzie. Zabawy w ięc w  tój R esursie są zazwyczaj 
bardzo ożywione, odbywają się  bez wielkiój cere­
m onii, i z tego  powodu są zaw sze liczne. Taką 
też była i ostatnia czyli b; 1 Bylwestrowski, i oto  
pow ód dla którego wspom inam y o nim.

Z łona uciech i roskoszy przejdźmy na chwilę 
na pole pracy. W  tym już m iesiącu mają się roz­
począć odczyty komedyj nadesłaaych na premium  
Edwarda Starzyńskiego. Jest ich podobno aż 25, 
począw szy od jed n o , aż d o p ięc iu  aktowych. Są  
wierszem  i prozą, a nawet podobno jak  nam m ó­
w iono pół wierszem, p ó ł p rozą , coś arcy now ego, 
czy też i arcy m ądrego ? Ciekawi w ięc jesteśm y  
rezultatu , który ma być og łoszon y  z dniem 1 lu­
tego  r. b. jeżeli tylko kom itet wybrany, p odoła  
wszystkie odczytać przez styczeń.

W  R esursie kupieckiej odbyw a się wykład fizyo- 
lo g i i , a to przez przybyłego do W arszaw y z P a ­
ryża D ra Lem ercier. Już trzy takie prelekcye 
z wykładem  tychże na m odelach, słyszeliśm y. 
Członkowie resursy p łacą po 8 złp. za jedną pre­
le k c ję , nie członkow ie zaś po dwa ruble srebrem. 
Abonenci w *ym samym sto unku mnićj opłacają. 
P. Lem ercier wykłada swój przedmiot w języku  
francuskim i co raz więcój ŚC ąga  słuchaczów ; na 
osta tn im  posiedzeniu, miał ich do 80. W szystkich  
prelekcyj ma być 8 , ale kto w ie jeżeli tak dobrze 
pójdzie p. Lemercier jak dotąd, czy  je nie prze­
d łu ży .—

P . Gliszczyński w ydał zapowiedzianą przez sie­
b ie książkę p. n. H u s iH u sy c i;  a w ydał własnym  
nakładem  i bez żadnego pośrednictwa księgarzy. 
Zdaje się że w jjd zie na tem  dobrze, bo sądząc

z liczby p r z e d p ł a t n i k ó w ,  zebrał tychże znaczną
ilość.

O czekiw any w W arszaw ie na N ow y R ok D zien ­
nik polski mający w ychodzić w  Petersburgu p. n. 
Słowo  wstrzym any zosta ł do 13 naszego stycznia, 
a 1 r< syjskiego. D ata  bowiem  pozw olenia na wyj­
ście m iała się liczyć wpraw dzie od N ow ego Roku, 
ale w ed łu g starego kalendarza.

Z o n iem  1 stycznia , ukazała się u nas Kromka 
z artykułami nowej redakcji. W idać to od razu 
po przeglądzie tygodniow ym  i po nowo zaprowa­
dzonej rubryce p. n. Literatura peryodyczna a ro­
zum ie się krajowa.

S zczęść B oże nowym  na tem  polu  pracowni­
kom . Ju ż poprzednio ten rodzaj rubryki zapro­
w adziła Gazeta Codzienna, locz w  samym zaraz 
początku sprawozdania te słabem  i niewprawnem  
obrabiane piórem, r.ic m iały żadnój wartości.

Nie jest to zresz ą przedm iot bez korzyści i 0 - 
wszem  b yleby tylko umieć go  przeprowadzić, m o­
że się w kflżdm powieść piśmie czasowem . Zasa­
dza się on na zbieraniu i streszczeniu wszelkich  
z obcych gazet polskich w iadom ości, które samą 
gazetą ob,ęte nic b y ły ; ale wywiązanie się z tego  
zależy od zręczności i bystrości redaktora tój czę­
śc i, z odsunięciem  na bok wszelkich osobistych  
przywidzeń.

O w óż podobno i w szystko z dziedziny piśm ien­
niczej a do tego  tygodnie w ój, pozostaje w ięc nam 
tylko obejrzeć się jeszcze po m ieście, ale z warun­
kiem zatrzymania sic w  pewnj'ch granicach i nie- 
p r z ■ kraczania zakątków , po których lubo śnieg  
rozwinął z lekka swój b iały całun, zaw sze jednak 
za nastąpieniem nieco silniejszem, m ożna obryzgać

się błotem.
Omijając przeto ów  bruk nic pew ny, wstąpm y 

lepiój na desk i, jak  np. sceniczne i uchyliw szy na 
chwilę kurtynę, zobaczm y co się tam dzieje. P rze- 
dewszystkiem  wpada nam w oczy tertr amatorski. 
W iele już oddawna widzim  przygotow ań , wiele 
dobrych ch ęci, ale żadnój jakoś jeszcze p e w n o ś c i ,  
pod w zględem  pom yślnego wypadku. N ie sądźcie 
jednakże ażeby brakło talentów, są one w każdej 
bez wyjątku k lasie , tylko nikt nie chce u c z y n ić  
pierwszego kroku, nikt zdecydow ać się n a  ofiarę
w ten sposób dla biednych. Z m ę ż c z y z n a m i ,  czyli
aktorami amatorami pW biedy; ale z płcią piękną 
podobno w iele trudności. A  jednak niegdyś owa 
p łeć piękna tak skorą była do poświęceń na ołtarz 
ludzkości. Czeroże się dzieje ten upadek tych p ię­
knych p op ęd ów , przecież zima nie wym roziła je ­
szcze uczuć ludzkości w m łodocianych sercach, że 
obojętność na nędze m eowładnęła ich duszę. Czte­
rech tylko ról żeńskich potrzeba podobno do u- 
wdeńczenia skutkiem zam ierzonego przedstawiania 
i na te cztery osoby, nie m oże się zdobyć^ W ar­
szawa. D w ie damy już gię m iały znaleść i jedna 
z nich nawet, aż dwie role prz?j;ła , w ięc trzy ni­
by załatw ione, ale o czwartćj ani m yśleć.

N ie wi -m zaprawdę jak to będzie wyglądać, gdy  
cel tyle szlachetny, upadnie dla braku jednój je  
szcze artystki. Czekajmy w ięc i  patrzmy co dalój 
będzie, aby późniój zdać o tem  sprawę.—

Co chwila oczekują tu przybycia now ego Cyrku 
p. H innego , gdyż z w idowisk nic nie ma teraz. 
Mngik i brzuchom owca, już zam knął p o s ie d z e n ia  
swoje w  sali gm achu warsz. tow. debr. a  w spół­
zawodnik jeg o  D ebraine, jeszcze nic nie rozpoczął.

W praw dzie, jest jakaś pluskająca się w  szopie 
na Nalewkach foka, to jest p ies m orsk i, gdzie ra­
zem oglądać można i panoram ę, ale to na W ar­
szawę zam ało!...

O słynnych w dziejach karnawałowych kuligach  
• ni słychać, a to zapewne w braku sanny, do któ- 
rej w  żaden sposób przyjąć nie m ożem y. N ie raz 
już sanki kilkakrotnie próbowały tój jazdy, w ysu- 
nęły się na ulice miasta, ale w ytłukłszy się dobrze 
po b r u k u u t r z ą s łs z y  niezgorzej kilkunastu a- 
matorów tój jazdy i stępiw szy sobie ok u cie, po­
chow ały się na powrót do szop i w ozow n i, czeka­
jąc pomyślniejszej pory.

Zresztą gdzież robić owe najazdy kuligowe, k ie­
dy jeszcze niektóre dom y z powodu braku ich re­
prezentantek, pozam ykane. Największą nadzieję 
na karnawał stanowią dwa domy, to jest hrabio- 
stwa K ossakow skich , u których wielka sala balo­
wa w  ich pałacu na Nowym  Swiecie, je st już na 
ukończeniu i podobno w  tym karnawale po raz 
pierwszy otwartą zostanie. Sala ta zarówno w iel­
kością j ik okazałością sweją ma przyćm ić w szy­
stkie inne istnhją06 , dotąd w prywatnych domach 
w W arszawie- D rugim  zaś domem  ma być P o b e-  
reże, w łasność hrabiostwa Szem beków  przckszt«ł- 
cona z dawnój posiadłości znanój pod nazwą B a -  
gateli.

Co do zamku, w tym będzie panować cisza, gdyż  
JO . ks. Gorczakow Namiestnik K rólestw a, wraz 
z całą rodziną, udał się z W arszaw y 31 grudnia 
do M oskw y. '  &

O



tułu dzieła , które w <ój chwili nader zajmuje u- 
wagę angielskich czytelników, a poniekąd i nas 
interesować może. Jest to życiorys Henryka II !  
króli francuzkiego (Henry king of France), a na­
szego Henryka Walezyusza, który w nieszczęśliwą 
godzinę obrany był królem Polskim , i rok nie- 
Pąnowawszy wyniósł się potajemnie z kraju. Nie 
miała też Polska przyczyny go żałować, jak się 
2 rzeczonego życiorysu okazuje: był on niedołęga, 
niewieściały, rozpustnik i okrutny. Życiorys jego 
obejmuje trzy tomy, wyszłe z pod pióra znakomi- 
łój autorki panny Freer, a osnowano na autenty­
cznych i dotąd nietkniętych dokumentach wedle 
których ona powabnym stylem opisuje charakter 
Henryka Walezyusza, równie jak  pustych dwora­
ków którymi lubił się otaczać, jakoteż zepsucie 
obyczajów i nieszczęśliwy stan Francyi za jego 
panowania. Panna Freer znana już zaszczytnie 
2 kilku poprzednio wydanych dzieł historycznej 
treści, z których jedno jest: Elisabeth de Valois 
która była królową hiszpańską, z opisem c 
dworu Filipa l ig o ; a drugie: Marguerite d An -  

goulime. 7i dawniejszych autorek sławnych, sędzi­
n a  lady Morgan takża ogłosiła tom jeden przy­
gód swego życia: Passages from my Autobiography; 
a panna Martineau malowniczy opis podróży swej 
do jezior (Lakes) północnćj Angin, z pysznemi ry­
cinami. Dzieła te figurują na spisie kolęd dla płci 
pięki ej w tój porze, i wydania ich ozdobne.

W  Bartonie znanym na cały kraj z wybornego 
piwa Burton Ale, piwowar Allsop buduje ogromny 
browar, który dla jego wielkości zowią Lewiata- 
nem lądowym. Zajmie on 4 morgów gruntu. Z wy­
stawą na ćwierć mili ang. obszerną. Pracuje nad 
nim 500 robotników i w lutym ma być skończo­
ny. Samo wzniesienie murów jeg o , ma według 
przyjętój ugody kosztować 83,400 fst. Pewien ga­
tunek piwa zvvanego Burton pale ale wywozi się 
w wiel ich ilościach do Indyj, mającego tę szcze­
gólną zaletę, że w tak dalekiój podróży wytrzymu­
je  ciepłą atmosferę i niekwaśnieje.

'V tych dniach książę Małachowy ma tymcza­
sowo wyjechać do Paryża. Hr. Persigny zaś, o 
którym pisano żc miał na jakąś nieodgadnioną 
Rusyą wyjeżdżać do W łoch , powraca z małżonką 
do Angl i w odwiedziny do znajomych im rodzin 
ha prowincji.

Od Nowego Roku ma w Carogrodzie wycho­
dzić tygodnik polityczny pod tyt. Lewant Herald.

Na rzecz poszkodowanych w d. 1 maja 1858 od 
pożaru mieszkańców Nowej wsi pod Wolą zabie- 
rzowską w powiecie Niepołomickim, wpłynęło po 
koniec grudnia 283'/4 zł. austr.

W ie d e ń  4 stycznia. N. Pan nadał godność 
tajnych radzców fmp. bar. Lebzeltern zastępcy pre­
zesa sądu wojskowego w Wiedniu, pułk. bar. Rei­
chach tymczasowemu ochmistrzowi J. G. W. Arcyks. 
Franciszka Karola i fmp. bar. Lederer przydzielone­
mu do boku dowódzcy 9go korpusu wojsk.

N. Pan zamianował na przedstawienie naczelnćj 
rady węgierskićj akademii umiejętności, prezesem 
Fejże Akadem i hr. Emila Desewffy, a wicepreze- 
8fctn bar. Eotvos.

—• J. G. W. Arcyks. Karol Ludwik przybył tu o- 
negdaj wieczór z Rzymu i przyjmowany był wdwor

kolei przez N. Pana i wysokich Rodziców swo- 
Jpb- Równocześnie przybył do Wiednia książę Mo- 
j?ny i w towarzystwie hrabiny Chambord (Arcyks. 
uaryi Teressy) udał się przez Linz do Ebenzweier

a odwiedzenia chorego na odrę Arcyks. Maksy- 
. 'bana d’Este, którego choroba idzie należytym 
rybem.

W  Wenecyi dozwolonem zostało noszeniemasek„ . w zapusty bez żadnego ograniczenia, zastrze- 
sta ■ 'ko, aby takowe nic zdrożnego nie prze 1- 
nnr! , m‘auowicie ze względu na przyzwoitość, 
P°*dykę i religię.

^  donosi pod d. 1 b. m. Tutejszy 
w,ytoczaJ° Wy ' ako umyślnie delegowany postanowił 
Rozsa s / r0Ces przeciw Aleksandrowi Roży, vu/go 
z Sze"ed\^, r Przyw*e*ionemu tu przed rokiem 
morderstwa11 S k a rż e n ie  odnosi się do 1) zbrodni
machu m o rd L T lnione§° ,na p'eciu osobach> 2) za' 
4) ciężkiego u?,Vwal na.dwoch osobach, 3) rabunku, 
rów Tanii, a n .oc,z.en|a przez bicie wielu mieszkań- 
nego popełnionlj ° a,ec 5). zbrodni gwałtu publicz-
ru i n i e b e z p i e c z n e  p ^  ^ymlokrotne stawianie opo-
żone"o nie zaniesiono n V ' ? dy ze strony oskar‘
wi oskarżen i# , to M jjk to -

siąca w tutejszym sądzie krajowym682026166°
_  Przedsiębiorstwo francuskj y ^tó obieło ko. 

leje rządowe auslryackie, chcia j0 sie ugodz{f z to. 
Warzystwem żeglugi dunajSk^  przewóz towarów 
koleją wiezionych na doi Dunajem. Gdy umowa 
*a do skutku nie przyszła, towar/ystWo ^  . , 
duje dla swoich podróżnych i towarów własne pa- 
rowce.

Królestwo Polskie.
Komitety szlacheckie litewskie, jak pierwsze po. 

dały o zniesienie poddaństwa włościan i poprawę 
ch bytu, tak pierwsze ukończyły teraz projekty tój 

przemiany spółecznćj. Podaliśmy już dawniej głó­
wne zasady tych projektów, które przyjęte ostate- 
c*nie w komitetach, w niczćm prawie nie odstę- 
pują od zasad wskazanych w instrukcji ministe- 
*łalnej i w programie komitetu głównego rządo- 
* ego. Teraz stosownie do ukazu cesarskiego wy- 
“®neg0 w grudniu 1857 r. a powołującego komi­
cy do skreślenia projektów i naznaczającego porzą
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dek całćj czynności, zgromadzi się w Wilnie komi- 
sya centralna z trzech gubernij wileńskiej, grodzień- 
skićj i kowieńskićj, dla przejrzenia projektów na­
pisanych przez komitety gubernialne i przedstawie­
nia ich na ręce ministra spraw wewnętrznych ko­
mitetowi głównemu rządowemu. Komisya ta, skła­
dać się ma z deputowanych obranych pizez komi­
tety gubernialne, po dwóch z każdego komitetu i 
z osób wyznaczonych przez rząd po jed ivm z każ- 
dćj gubernii. Wybory te i wyznaczenia już się od­
były i komisyę składać będą następujące osoby: 
dwaj deputowani komitetu wileńskiego: marszałek 
gubernialny v.ileński Domejko, i marszałek powia­
towy wileński Tukałło, oraz marszałek powiatowy 
oszmiański, Lubański mianowany ze s’rony rządu 
z gubernii wileriskićj członkiem komisji; dwaj de­
putowani komitetu grodzieńskiego: marszałek gu­
bernialny grodzieński Orzeszko i Glazer, oraz Po- 
roszyn mianowany ze strony rządu członkiem ko- 
misyi z gubernii grodzieńskiej; dwaj deputowani 
komitetu kowieńskiego Gedgowt i Dymsza, oraz hr. 
Tyzenhaus mianowany ze strony rządu członkiem 
kcmiayi z gubernii kowieńskićj.

Gdy w ten sposób trzy komitety w prowincyach 
polskich do cesarstwa rosyjskiego należących, ukoń­
czyły już swoje dzieło, i tylko komisya centralna 
ma przejrzeć ich projekta, cztery inne komitety 
w tychże prowincjach, to jest miński, wołyński, 
podolski i kijowski, zaledwie do połowy pracę swo­
ją doprowadziły, wprawdzie o wiele późnićj ją za­
cząwszy. Spory o określenie co znaczy sadyba, o 
jćj wykup przez włościan i o sposób wykupu, wie­
le czasu tym komitetom zabrały.

— Namiestnik Królestwa książę Gorczaków u- 
dający się zwykle corocznie do Petersburga na n >- 
w yrok, dla złożenia Cesarzowi życzeń oraz raportu 
o stanie Królestwa, wyjechał 30go grud. z Warszawy 
do Moskwy wraz z żoną i córką. Z Moskwy ma udać 
się sam do Petersburga koleją żelazną i stanąć 
w tćj stolicy lig o  stycznia, to jest na dwa dni 
przed nowym rokiem według kalendarza greek o- 
ruskiego. Prócz raportu rocznego o stanie Króle­
stwa, ma on przedstawić Cesarzowi projekty kilku 
reform, a mianowicie, znany czytelnikom naszym 
(patrz Czas l ig o  grudnia) projekt zniesienia pań­
szczyzny i oczynszowania włościan w Królestwie 
Polskiem, oraz projekt nowćj ustawy względem 
poboru wojskowego. Z księciem Namiestnikiem 
wyjechał radzca tajny Enoch.

— Dzienniki warszawskie ogłaszają następujące 
mianowania:

„My Aleksander II itd. Na przedstawienie Na 
miestnika naszego w Królestwie Polskiem, mianu 
jemy niniejszćm Jmci księdza Jana Dekerta, dzie­
kana kapituły metropolitainćj waiszawskićj, bisku­
pem sufraganem archidyecezyi warszawskićj. Wy­
konanie niniejszego ukazu naszego polecamy Na­
miestnikowi Królestwa.— Dan w Petersburgu d. 25 
listopada (7 grudnia) 1858 r.“

„My Aleksander II itd. Na przedstawienie Na­
miestnika naszego w Królestwie Polskiem, mianu­
jemy niniejszyćm Jmci księdza Henryka hr. Platera, 
kanonika kolegiaty łowickićj, biskupem sufraganem 
tejże kolegiaty. Wykonanie niniejszego ukazu na­
szego polecamy Namiestnikowi Królestwa.— Dan 
w Petersburgu d. 25 listopada (7 grudnia) 1858 r. 
podpisano) Aleksander przez Cesarza i Króla, mi­

nister sekretarz stanu, (podp.) J. T y m o w s k i .
— Nakoniec w dziennikach warszawskich czyta­

my: „Cesarz udzielić raczył b. jenerałowi b. wojsk 
polskich, hr. Tomaszowi Łubieńskiemu, pozwolenie 
na przyjęcie i noszenie oznak komandorskich orde­
ru legii honorowćj, któremi przez Cesarza Fran­
cuzów Napoleona III ozdobiony został."

W  ł  o c h y.
Kor. Austr. donosi z Turynu z d. 2go stycznia: 

Diritto obstaje przy tem, że koleje żelazne rządo­
we sprzedanemi zostały za 150 milionów franków.
Z Genui donoszą, że kobieta pewna skazaną zosta­
ła na 50 skudów i 6 miesięcy więzienia za pota­
jemne ochrzczenie dziecka żydowskiego. Dnia31go 
grudnia przybył z Nizzy do Genui W. Ks. Konstan­
ty wraz z żoną swoją i księciem Carignan. Dzien­
niki piemonckie pełne są przesadnych opisów sta­
nu rzeczy obecnego w Lombardyi. Nie można się 
dziwić, że tak nazwane ministeryalne dzienniki rćj 
w tem wiodą. Taktyka t a , aby donosić o wzbu­
rzeniu umysłów dla tego, aby je wywoływać, ma 
niezawodnie na celu zawikłać stósunki i przygoto­
wać tem samem nowy stan rzeczy. Jesteśmy jak 
najmocniej przekonani, że zamiar ten rozbije się
0 umiarkowanie rządu i ludów włoskich. Słusznie 
jeden z paryskich dzienników konserwatywnych na­
zywa te dziennikarskie zaburzenia „sztucznemi", 
które tak tylko długo utrzymywać się mogą, do­
póki nienastąpi rozczarowanie.

S e r b i a .
Do skreślonego wczoraj szczegółowego obrazu 

wypadków w Serbii dołączymy dzisiaj kilka doku­
mentów.

Pierwsze postanowienie zgromadzenia narodowe­
go w dniu 22 grudnia, wzywające w imieniu rzą­
du księcia Aleksandra do złożenia władzy, brzmi 
jak następuje.

„JO. książę serbski Aleksandrze Karageorgewi- 
C2u! Zgromadzenie narodowe, w imieniu narodu 
serbskiego, wyraziło jednomyślne życzenie całe- 
8° narodu, aby Wasza Książęca mość zrzek' 
s<e godności księcia Serbii i władzę swoją złoży 
w ręce zgromadzenia. Skupczyna narodowa wysyła
1 *°na s^ego deputacyę aby wręczyła Waszćj Ksią­
żęcej Mości akt niniejszy i odebrała akt zrzeczenia 
się jaki uczynisz. Zgromadzenie narodowe spodzie­

wa się że Wasza Książęca Mość wysłuchawszy gło­
su całego narodu, przez miłość naszćj wspólnćj 
ojczyzny dla jćj spokoju i szczęścia zrzeczesz się do­
browolnie rządu, i jak w r. 1842 skupczyna naro­
dowa powierzyła ci władzę, tak nazwajem dzisiaj 
zwrócisz książę tę władzę skupczynie a przez nię 
narodovyi. Przyjęto i ogłoszono na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego 10(22) grudnia w Belgradzie."

Formularz aktu zrzeczenia się władzy przez księ­
cia, brzmi;

„Gdy naród serbski obrawrszy mnie w r. 1842 
księciem swoim, powierzył mi książęcą władzę i 
i godność, na powszechne więc żądanie narodu, 
wyrażone przez narodowe zgromadzenie, zwracam 
mu dzisiaj tęż władzę i godność książęcą, błagając 
Boga o błogosławieństwo i szczęście dla mojego 
narodu. W szystkich urzędników uwalniam od zło- 
żonćj mi przysięgi."

Postanowienie zgromadzenia narodowego mocą 
którego powołany a raczćj przywrócony został do 
władzy książę Obrenowicz, gdy księcia Aleksandra 
zbiegłego do twierdzy uznano za zbiega z kraju i 
pozbawiono władzy, brzmi jak następuje;

„Postanowienie przywracające księcia Miłosza 
Obrenowicza do godności księcia Serbii.

„Gdy książę Aleksander Karageorgiewicz odsu­
nięty został od rządów, zgromadzenie narodowe 
powołuje powtórnie w imieniu narodu księcia Mi­
łosza Obrenowicza na księcia Serbii, z praw'em 
d z i e d z i c z n ć m  użyczonćm mu przez ustawę. Po­
stanowiono i ogłoszono na posiedzeniu narodowe­
go zgromadzenia w Belgradzie 11 (23) grudnia 1858."

Po tem postanowieniu wydało zgromadzenie na­
rodowe następującą odezwę do narodu:

„Do całego narodu serbskiego. Zgromadzenie na­
rodowe obwieszcza w imieniu narodu co nastę­
puje^ Rozważywszy bezprawia popełnione przez 
księcia Aleksandra Karagieorgiewicza i przekonaw­
szy się, iż powierzona mu władza nie może dłużej zo­
stawać w jego rękach, zgromadzenie narodowe 
czując swoją powinność czuwania w każdćj chwili 
nad dobrem, szczęściem i czcią narodu, postano­
wiło a przez wysłaną wczoraj do księcia deputa- 
cyę upraszało go, aby z miłości dla wspólnćj oj­
czyzny, uważając na jćj szczęście i spokojność, 
zrzekł się dobrowolnie władzy. Książę w odpowie­
dzi wyraził życzenie, aby dozwolono mu zwłoki 
do dziś rana, co się w istocie stało. Lecz ku swćj 
sromoeic i hańbie, książę niedotrzymał słowa, co 
więcćj, zdradził kraj ujechawszy wczoraj w nocy 
potajemnie do twierdzy.

W  skutku tego zgromadzenie narodowe, na po­
siedzeniu swojem w dniu dzisiejszym postanowiło 
jednomyślnie i ogłosiło; iż książę Aleksander Ka- 
ragieorgiewicz złożony jest z godności książęcej i 
utracił władzę, co zgromadzenie podaje niniejszem 
do wiadomości wszystkich władz i całego ludu.

Gdy w ten sposób kraj został bez naczelnika, 
zgromadzenie narodowe, zważając na życzenia na­
rodu i potrzebę kraju postawienia u s ten r rządu 
dynastyi z prawem dziedzicznem, oraz zważając że 
Życzenie narodu i potrzeby kra ju  n a  ta ką  d yn a styę  
w skazują ro d zin ę  O brc r io w ic z ó w —  postanowiło i 
ogłosiło  na dzisiejszem posiedzeniu w imieniu 'na­
rodu, co następuje:

Były książę Miłosz Obrenowicz przywrócony zo­
staje do godności księcia serbskiego i oddaną mu 
est władza z prawem dziedzicznem, użyczonem 
irzez ustawę jego rodzinie w linii męskiej.

Gdy jednak upłynie pewien przeciąg czasu zanim 
nasz książę Miłosz Obrenowicz przybędzie i władzę 
obejmie, a kraj musi być przez ten czas rządzony, 
przeto zgromadzenie narodowe postanowiło objąć 
całą władzę i takową już objęło, a sprawować ją 
będzie dopóty, dopóki książę Miłosz Obrenowicz 
nie przybędzie do Serbii. Ministerstwa pozostaną 
w tymczasowym stosunku do skuprzyny, w jakim 
były przedtem do księcia.

Zgromadzenie narodowe obwieszcza to wszyst­
kim władzom i każdemu Serbowi, i poleca gorli­
wość o utrzymanie spokojności w kraju, jedność i 
braterstwo wszystkim współobywatelom i posłu­
szeństwo rozkazom zgromadzenia. Postanowiono i 
ogłoszono na posiedzeniu zgromadzenia narodowe­
go w Belgradzie lig o  (23go) grudnia 1858 r.“

W iadom o, że następnie po kontrrewolucyjnym 
niepomyślnym ruchu w dniu 24 grudnia, zgroma­
dzenie narodowe wyznaczyło rząd tymczasowy, któ­
remu powierzyło władzę książęcą wykonawczą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B raków  5 stycznia. J a k  już  donieśliśmy, wystaw a staro­

żytności po bilkomiesięcznćm trw aniu swojem, zam kniętą zo­
stanie w sobotę 8go b. m. Od tego dnia właściciele przedm io­
tów wystawy m ogą takowo odbierać bądź osobiście bądź przez 
upoważnione do tego osoby za zwrotem pokwitowań danych 
na  przedm ioty przyjęte. Słyszeliśmy, że przy tćj sposobności 
muzeum tutejszo starożytności, dla którego p. Paw eł Popiel 
w domu swoim dał pomieszczenie, znacznie zbogaconćm zo­
stanie przedmiotami wystawy, gdyż wielu właścicieli onych po­
zostawi je  n a  własność muzeum.

— Pierwszą zabawą publiczną o jakićj na tegoroczne zap u ­
sty  słychać, m a być bal techników, z którego dochód przezna­
czony będzie n a  cele użyteczne, bo jedna część na odnow ę k o ­
ścioła ś. K atarzyny, druga na  dom Towarzystwa naukow ego, a 
trzecia na  wsparcie ubogich uczniów kończących nau k i w wyż 
szych kursach insty tu tu  technicznego w Krakowie. B a l ten lubo 
jes t dopiero w projekcie, przyjść ma jednak  do sku tku  nieza 
wodnie. Bliższe onego szczegóły podamy późnićj.

— Dnia 16 grudn'a zdarzył się smutny przypadek w gorzel­
ni p. Władysława Siemońskiogo w Barwałdzie górnym w po­
wiecie Kalwaryjskim. H ieronim  N. kotlarz i gorzelnik tameczny 
nie przymocował i nieoblopd należycie pokrywy narządu desty­
lacyjnego, tak iż para spirytusowa uchodzić poczęła, a gdy nie- 
przezornio zbliżył się ze świecą, para zajęła się i ogień dostał

się do ko tła , skutkiem czego pokrywa wysadzoną została, i p ię­
ciu ludzi niebezpiecznie zostało poparzonych. Z tych W aw rzy­
niec S . um arł zaraz w szpitalu, a  Hieronim N. zagrożonym je s t 
u tra tą  życia.

Z  obwodu Brzeżańskiego donoszą „Gaz. Lwowskićj“ dwa 
nieszczęsne w ypadki: W  B iałokiem icy zagorzało 2 i go z. m., tro ­
je  ludzi: włościan K . z m ałżonką i jćj ciotką. P rzy  spicsznćj 
pomocy powiodło się uratow ać żonę i c io tkę , zaś sam włościan 
K. nieocknął się ju ż  więcćj. — Tego samego dnia skradł w No­
wosielce włościanin P io tr  T . gęś u swego sąsiada Olexego K . i 
powstała bójka, w którćj O lexy  K. zabił P io tra  T .

W  Pradze upadł dom fabryczny Forchheim er, k tóry  w przę­
dzalni swojej zatrudniał 350 robotników . S tan  bierny wynosi 
600,000 złr. stan czynny 450,000, w której to summie zakład 
fabryczny policzony został n a  240,009 złr. Za wielką poczy­
tu ją i n iezw ykłą uczciwość dom u tego, że posagi żon wspólni­
ków tego domu wynoszące 130,000 złr. n ie zostały w stanie 
biernym zastrzeżone i zabezpieczcne n a  fabryce, a  przeto pój­
dą na  zapłacenie wierzycieli.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  3 stycznia. La Datrie biorąc za powód 
pogłoski giełdowe, które wpłynęły na spadek pa­
pierów, upewnia, ża w ostatnich czasach nic ta ­
kiego nie zaszło w stosunkach między Francyą a 
Austryą coby takowe usprawiedliwiać mogło.

P a r y ż  4 stycznia. Dzisiejszy Conslitutionnel za­
mieszcza artykuł o przyjęciu ciała dyplomatvczne- 
go przez Cesarza w dzień Nowego Roku. W  tym 
artykule między innemi te znajdują się wyrazy: 
Cesarz wystósował do bar. Hubnera posła a«- 
stryackiego słowa, które doszedłszy do publicznćj 
wiadomoSci z różnemi objaśnieniami, sprawiły pe­
wne poruszenie. Conslitutionnel dodaje, że je  t w mc- 
żnoSci powtórzenia słów przez Cesarza powiedzia­
nych. Cesarz rzekł do bar. Hubnera : Ubolewam, 
że stosunki nasze do waszego rządu nie są tak 
dobre jak  dawnićj, ale proszę oznajmić Cesarzo­
wi, że osobiste moje uczucia dla niego, poz 'Stały 
niezmiennemi.

T u r y n  4 stycznia. Gaz. Piemontcse donosi, że 
król zamianował prezesem senatu na rok prawoda­
wczy 1859 marg. Alfieri|di Sostegno, a wiceprezesa­
mi, senatorów Desambroi i Selopis.

B e l g r a d  3 stycznia. Książę Aleksander ma 
dzisiaj odjechać z twierdzy belgradzkićj wraz z ro­
dziną do Wiednia. Rząd tymczasowy zawiadomił 
zgromadzenie narodow e, iż otrzymał depeszę te­
legraficzną od księcia Miłosza, donoszącą, iż ocze­
kuje na przybycie deputacyi wzywającćj go do 
objęcia rządów.

M a r s y l i a  2 stycznia wieczór. W edług depeszy 
z Carogrodu z d. Igo  t. m. otrzymanćj tu dzisiaj, 
dziennik carogrodzki Presse d’ Orient podaje treść 
instrukcyj wysłanych pizez Portę komisarzowi 
sułtańskiemu w Serbii, Kcbuli-efecdemu. W  in­
strukcjach tych wspomniano, że sxupczyna serbska 
nie miała prawa pozbawiać z tronu ks. A leksandra, 
gdy tenniechciał abdykować. P o rta  proponuje, aby 
zamianowano kajmakamem czyli namiestnikiem pre­
zesa senatu, lub też ustanowiono namiestnetwo zło­
żone z ministrów. (Ustanowiony przez skupczynę 
rząd tymczasowy, składa się także z ministrów. 
P. R.) Wówczas senat wyraził by życzenia narodu 
serbskiego co do usunięcia od rządów ks. Aleksan­
dra i mianowania nowego księcia, jak to się stało 
przy usunięciu od władzy ks. Miłosza w 1839 r. 
(Dodać ta  winniśmy uwagę, że nie senat ale skup­
czyna narodowa jest legalnym organem wyraża­
jącym życzenia narodu, i ona to w 1843 r. obrjła 
księciem serbskim ks. Aleksandra, zatwierdzone­
go następnie hatiszeryfem sułtańskim. P. R- Cz.)

C a r o g r ó d  2go stycznia. Według telegrafi­
cznych wiadomości z Jass, stronnictwo zachowaw­
cze miało odnieść zwycięztwo przy wyborach; prócz 
czterech, wszyscy wybrani są konserwatystami. Naj­
prawdopodobniej Michał Sturdza wybranym bę­
dzie hospodarem.

Hamb. B. Halle donosi z Itzehoe z poniedziałku 
po południu: Zgromadzenie stanów holsztyńskich 
wybrało dziś (3go) prezydentem swoim p. Scheel- 
Plessen, a wiceprezydentem p. T. Reinefee.

Książę Alfred angielski miał 2go stycznia udać 
się z Malty w podróż do Egiptu i Syryi, skąd 
wróciwszy, dłużej zabawi w Malcie.

Kor. Austr. donosi z Korfu z dnia 31go grudnia 
o przemowie lorda Gladstone w tych słowach: 
Dziennik rządu połączonych W ysp Jońskich o- 
głasza przemowę Gladstona do arcybiskupa Zan- 
tejskiego, w którćj tenże potępia formalnie prze- 
wrotną teoryę narodowości, połączenie Wysp Joń- 
skicł^ z  Grecyą nważa za czystą niemożebność i 
dodaje, że lord Malmesbury wydał przed miesią­
cem okólnik polecający reprezentantom angielskim 
Bfzy dworach zagranicznych, aby zawiadomili rzą­
dy, że Anglia uznaje bez żadnego powątpiewania 
obowiązki włożone na nią przez traktat paryski 
(1814 r.) z powodu W ysp Jońskich i niema ani 
woli ani chęci z pod nich się wyłamywać.

W edług doniesień z Egiptu z 24go grudnia, 
kolćj żelazna z Aleksandryi do Suez ukończoną 
została; przez to wielka droga handlowa i związ­
ków międzynarodowych z Azyi do Europy przez 
Egipt wielce ulepszoną została, a handel tranzy­
towy przez kraj ten silnie się rozwinie.

Pocztą nowojorską otrzymano w Londynie Igo 
b. m. wiadomość, iż w Meksyku krążyła wieść, że 
w sporze między tym krajem a Hiszpanią nastała 
ugoda.

A aitsal KłafeakawaU Bedaktor odpowiadzUlcj,



C Z A S  7. czwartku 6  stycznia 1859*

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  walucie austryackiej).

K r a k ó w  5 stycznia.

Banknoty polskie za 100 z łr . now. . .
Buble obrączkowe agio...........................
Talary pruskie za 150 z łr , now, . .
Cwanryg e r y ................................................
Półim peryały  ro s y js k ie ...........................
Naprleondnry  20 fr.......................................
Dukały holendersko ważne......................

a u s try ac k ic ....................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami. 
Obligacye indemn. z kupon. . . . 
Pożyczka na odowa z r. 1851. . . 
l.ia iy  zastawne rol-kie z kuponami.

żądają. płacą
. złp. 430 126

8 7
98} 98

. z łr . — —
8 30 8 20
8 10 8 —
4 76 1 68
4 77 1 69

83 — 82 —
84 - 83 25
81 50 83 80

. *łp. 98} 98

,f.) azł. c.
A ugsburg ..................................................
H a tuburg ..................................................
Londyn......................................................
Paryż. . . . ' .........................................
Agio od z ł o t a ........................................
5%  Metaliki.  .......................

» .........................................
*%  » .........................................3°
Losy z r. 1831......................................

„ 1839.......................................
» « 1854.........................................

Pożyczka n a ro d o w a ...........................
Ob igacye indemn. galic.......................
Akcye B ankow e....................................

„ kolei p ó łn o cn e j.......................
„ kredytu rucltotncgo . . . .  

kolei fia"C  sko-aastryackiej

L w ó w  3 stycznia.
Dukat ho'cndctski..............................

„ a u s t r y a c k i .............................
Półim peryał rosyjski.......................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p ru s k i......................................
P ięc io z ło tó w k a  p o l s k a ...................
L isty  zastawne galic. Icz kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. ■

W  a r s z a w a  3 stycznia.
Półim peryały...................................................... rubli
Obligi sk a rb o w e...................................................„

kupon .............................................
L isty  zastawne )II o k r e s u .........................rubli

kupon .............................................

W r o c ł a w  1 stycznia. 
Banknoty austryackic w mon. konw. . 

„ „ w  mon. nowej.
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy  zas taw n e ,...........................
Poznańskie listy  zastawne 1%  . . .

U I on n v " i o . . .
Oblig. kolei krak .-sz tązk .........................

8ti 10 
7fi 10 

101 75
10 45 

1 78 
83 10

137
113 _

81 S5
81 10

985 —

17ć5
237 80
219 —

1 78 1 73
4 81 1 7G
8 30 8 23
1 60 1 58
1 53 1 50
1 20 1 18

82 60 82 7
81 20 82 61)
85 — -1  36

5 33
92 17 —

— 1 3
14 81 14 78

— _ 15--- *6

I0 3 j

92$
90J
99}
881
81

981

Wiadomości Handlowe i przemysłowe.
CENY KBOŹA

na Targow icy  fu H ie n n r j  w K rakateie w  trmech gatunkach  
yraktyko tcan? .

(XV walucie nowej anstryackićj.)

Wyszczególnienie 
produktów

Mierz. w. p#acń. ztm. —f— 
„ do siewu wyb.
B żyta . . . .
,  jęczmienia .
B owsa . . .
B g ro o h u . . .
B Jatrieł . • •
9 fasoli . . .
B tatarki . . .
„ prosa . . .
„ rzepakn zim. 
o o l®*"- 

Cent koniczy. past. 
font mięsa wołowego 

„ „ z drobnogi 
„ Poljdw. woł. 

Mierzyca ziemniak.
Cst. siana wagi wied.

B potrawu ,
,  słomy »

Spirytusu garniec 
s opłaty na 90 Tr. 

Okowity . naSO * 
Ssumówki gam. . •
Masła czystego gam 
Jaj kurzych kopa . 
Drożdży wavenka  

z piwa marcowego 
detto ,  dubeltów.
Kaszy jęoz. mier 

B ozęstoohow. „ w pszennój . r 
B perłowój . B 
B taturosanój ,
„ ,  przetar.,

Pęcaku »
Mąki z pod krupek „

„ tatarozanej „

1. Gatunku II. Gatunku j HI. Gatunku
od do od I do od do

i ł  i o. z ł |  c. r 1 c. t e , { 0
—f - 1120 3 67$ w 00 o t i - - -
— — 3 ( 8 - — —I - - I_ —
2 1 9 2 62J _ — 2 4 5 L — —
2 40 ! 2 551 — — 2|10 —

— — i ! .70 -- — I 1 572 -- — —
1 — 1 4il5 3 54 3 69 — _ 3 45
4 l>0 4 78 3 90 4 25 — _ _
4 10 ! 4 20 3 90 1 4 5 — _ _

—— 1 691 — * 1 58 — — —
— 2 — — 2 12 — — __ -
— — G 35 — — G 25 — — —
— — 5 — — — 4 45 —— —
— — — — — — !— — — — — —
— — — 12} — I— _ — _ _ _

1 22 .j 1 26 — — 1 15 — — —
-- — 1 1 31 — — — — — — _

-
—

— _ 13175 _ _ _ _ _ — i _
— 2 50 —— —_ —-

—- — 1- — _ _ _ _ _ _ _
3 07 !
1 GO 1 57

ii
— — 1 50 — - — —

— — 1 67} — — — _ _ _ —_
—- 1 5 —— —_ _ _ ___

54 57 —45 —48 _ 37j _ 42
- - 1 5 - — — —_ j—__ _ 1 5 — — _ _ !_ _

125 1 31 1 5 1 18 _ _ 1. _
— [71 — 80 67 — 70 — _ _ _
— — — 70 - — — 67 — — — _
— — — 78 — — — 70 —— —
— — — GO — i__ 51 — — — —
— — — — — — - — —

Delegowani obywatele: 
Wojciech Like.

Radzca Magistratu
Ł o z i ń s k i .  

Komisarz targow y J e z i e r s k i .
___________  Ądjnnkt Uplrowski

P o ciąg i osobow e n a  k o le jach  że laznych .
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i W arszawy 7 rano 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5 .4 0  rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Arakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysiowio do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczakotcy do M ysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakotcy 4 rano; 9 rano. 
Szczakotcy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przyckod*ą;

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
 r~ z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­

no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1 .20  w nocy, 12 .10 w poł., 
3. 10 popołud.

P r z y je c h a li  od  4 do 5 s ty czn ia .
HOTEL POLLERA. Rotkiewicz K rzysztof ob. z Widzowa. 

Macu-iziń-ki Scw. ob. zf.orzyc. Kozłowski W ład. ob z W ie­
wiórki. Schwarz Rudolf kup.ee z Wadowio. Schreyer Leopold 
pryw. z Chr/anow a.

W yjechali: Bernatowicz Tomasz ob. do Galicyi. G ołasze­
wski W ład. ob. do Targowisk. Helborn Józef kup do Lesch- 
nitz. Franki M aurycy kupiec do Bieły.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Markiewicz urz. prywatny 
* R zeszowie. Mnuryoy Szymanowski w łaśc. dóbr z Galicyi. 
Wojciech Brandys w ł. dóbr z Knlwaryi. i/anitl Sulikowski 
ksiądz pleb. z Sfociny. Jakub Chmielarczyk akad. z Jod ło­
wnika. Edward R iicili inż. pryw. z Jarosław ia. Konstanty 
Romer ob. z Jodłownika.

W yjechali: Ignacy hr. Bobrowski do Poręby.
HOTEL SASKI Konstanty Koźmiński, W ład. W iesioło­

wski w ł. dóbr z Polski. Leokadya Rcjkowa, Stan. Zawicho- 
wski ob., Bronisław hr. Romer, J u ’ia Kałueka z córka wł. 
dóbr z Gahcyi. Hipolit Gaszyński w ł. dóbr z Radomskiego.

W yjechali: Paw eł Tokarski, Eleonora Microszewska z cór­
ką, Adam Michałowski. Józef llerych, Lndomif Puław ski, Eu­
stachy ChodyLki, Ludwik K aterla wł»śc. dóbr, Franciszek 
Połomski ofieyalista do Polski. Antoni Boguszewski w łaśc. 
dóbr * familia; do Gal cyi.

HOTEL POLSKI. Karol Majewski w ł. dóbr, StofanFritsch, 
Alojzy Kibich, Sylw ery Jasiń.-kf ob. z Polski. Karol Gross 
wł. dóbr, Jan Serwatowski rz. dóbr z Galicyi. F r. Fridberg 
kup. z Tarnowa. Teofil Pruchnicki obyw. z Bugaja. Leopold 
Meycrhofei ob. z Pilzna. Ksiądz Edmund Oraczewski dziekan 
z Mielca.

W yjecha li:  M. Neumann kup. do Oówięcima. Teofil P ru - 
ohnicki ob. do Bugaja. Leopold Meycrhofer ob. do Pilzna.

T r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h
w Nrze 2 Krakauer Zeitung.

Z a w e z w a n ia .  Ck. sąd obw. N. Sandecki: Joanno z Sie­
dleckich Kowalską lub jej seadkobierców celem udowodnie­
nia praw swych do sumy 3000 złp. zaliipotekowacćj na do­
brach Bukowiec, oraz Elżbietę z Koczanow.czów Szrenia- 
wską lub spadkobierców, celem udowodnienia praw swych 
do 6-letnicgo kontraktu dzierżawnego i sumy 1800 złp. z a- 
hipotekowanych na powyższych dobrach; term, do 26 lutego;

1859 r. pod przepadkiem p raw .— Spadkobierców Kopała z 5G 
pułku lin. bar. Gorizutti Karola Kaźmierzyka rodem z Nowój 
wsi w obw. Wadowickim w d. 2G września 1856 r. w An- 
konie bez test. zm arłego (pozostałość 222 z łr. 32 kr. w mk.)
term do 5 s t 'c z c ią  1839

PKZEGLĄD MIESIĘCZNY
stanu ga liry jsk iij Kassy Oszczędności 

z dniem 31 grudnia 1858.
z łr. |kr|d|| z łr . |krS t a n  o zynH y:

G otow izna.........................................
Papiery publioznu 

a j  nieulegające kursowi i p ła ­
tne za okazaniem ..................

b) nieulegające kursowi z ter­
minem najdłuższym  6 mie­
sięcy .........................................

c ) sprzedajne po kursie . . . 
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższymi dni 90 .......................

W eksle: których termina nie na­
deszły z terminem najdłuższym
dni 9 0 .........................................

Pożyczki hipoteczne:
a )  z ie m s k ie ................................
b) m ie j s k ie ................................

Rachunek różnych osób: drobno
naleźytości i niedobory . . .

Zapasy .............................................
Prowizye zaległe u stron rozm.

S ta n  b i e r n y :
W kładki na książeczki:

byłozkońcem z.m ies. z łr . k. d.
3,259,219 52 3

wb. m. w łożyło
115 stron 45,150 14 l
w b. m. wypłacono 
315 stronom 10,057 52 2

58 1 

25^3

N arosły  prowizyami niepodoies 
Z akłady publiczne na rachunkach

ciągłych m a j ą ...........................
Fundusz rezerw , (m ajątek w łasny

F a k ł ą d u ...........................
Prowizye uzyskano przez m ają­

tek Z akładu .......................
Zysk czyBty wyprowadzony przy

zamknięciu rocznem ..................
0~g ó ł  y  . . f3 518,tiG9)lG;3 3 ,518 669 l6 ;3  

Lwów dnia 31 grudnia 1858.
Z Dyrckcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności.

10,035 29 2 

30,000

223.82615 
191,690 25 3

120,118

118,670

1.777 356 16
738,12137;

1 .6 3 3 1 1 2  
3,888 29

5,092 18 3

3,261.312 l l |2  
60 888,19 3

1,72147 3

I n s e r a t y .

3,325,201 

2,531 

191,690 

8,578 21 1 

12.91312 2

P R Z E D P Ł A T A  N A - ^ f

c t m m i i k
rolniczo - przemysłowy

rok B
T y g o d n i k  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y  w y­

dawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rol- 
nicze Krakowskie będzie wychodził w roku 1859 
pod tymiż co dotąd warunkami, raz na tydzień, 
arkusz w 4ce.

Cena przedpłaty wynosi w miejscu-.
p ó ł r o c z n i e ......................... złr. 2 kr. 30 mk.
r o c z n i e .  . . . . . . .  5 ,  —  „

Na prowincyi z  przesyłką:
p ó ł r o c z n i e ......................... zjj-_ 3  kr. — mk.
r o c z n i e ........................................ 6 „ —" “ M
W  Królestwie Polskiem przyjmują przedpłatę 

wszystkie urzęda pocztowe za cenę półroczną rub. 
sr. 3  kop. 8. — Przedpłatę na T y g o d n i k  na­
leży przesyłać franco pocztą pod adresem:
Do Redakcyi Tygodnika rolniczo-prze­

m ysłowego w  Krakowie,
w Biórze ck. Towarzystwa goep.-roln. Krak. przy 
ulicy Szewskiój Nr. 335,6 z wyrażeniem pieniądze 
prenumeracyjne, gdzie równie adresowane być win­
ny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pi­
sma tego dotyczące.
A B . D la małój dotąd ilości nowój monety w 0 - 

biegu, pozostawiamy cenę w monecie da- 
wnój, tak długo, dopóki ta z kursu usuniętą 
nie zostanie.

m r  D la  tych, cofey pragnęli mieć drugie półro­
cze Tygodnika r. 1858 albo cały jego ro­
cznik, może być jeszcze przesłane według 
życzenia. ( 1102- 5 -G)

CO ff® Ł  A  JM M  J T  A L X  MM W
pociągów osobowych na c*k* uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,

______________________ p o czą w szy  od daia  4 listopada 1858/roku, nadal.
z K r a k o w a  d o  R z e s z o w a

S t a c y a

Pociąg oso bo wy N 1.
P rzy ­
jazd

G. | M.
K raków  . . . 
Bierzanów. . . 
Podfęźe . . .
K ła j...................
Bochnia. . . . 
S ło t— in a . . . 
Bogn-niłowicc . 
Tarnów . . . . 
Czar na . . . .  
Dę Mc a . . . .  
Ropczyce. . . 
Sędziszów. . . 
Trzciana . . . 
Rzeszów . . .

Od­
ja z d

G | M

Trafia 
Ina pociąg 

Nr

1‘ociąg osobowy Nr. 3.
Przy
jazd

G. I M.

Od­
jazd

G. | M
wieczór'

10

pi z .poł 10 , 30 
10
11 
11
11
1 2  
1 2  
13

1 
1 
2 
2

’ i
41 

2 
17 
37 

1 
30
50 
21 
17 
10 
27 
47

pn poł.

Trafia 
na pociaę 

Nr.

15

1  11 12

Pociąg mieszany Nr. 5
P rzy ­
ja zd

o T jlT

Od­
jazd

o7 ] m7

Trafia 
ina pociąg 
| N r

6 
6 
6 
7
7
8 
9 
9

10 
10 
11 
11 
w  p o ł.

12

z l i m i t o w a  
do ^ % 'I e l i c z k i

Poc ąg mieszany Nr. 13 
Przy~

7 | 15 
7 I 18 

z rana

ranoKraków
Bierzanów
Wieliczka

* Wieliczki 
do R iiepołoinic

Pociąg mieszany Nr 11. 
I P rz y -

S ta c y a  ń JozJ
  ___
W ieliczka .
Bierzanów .
Podłoże . .
N iepołom ice

z t an»

z N i e p o ł o m i c  
do W i e l i c z k i

Pociąg: mieszony Nr. 15.

Stacya

Niepołomice 
Podfęźe . . . 
Bie zanów

55 llnrz.poł.lW ieliczka .

f'rzy-
jazd

Od­
jazd

G. M. G. M.
P**.|)Oł 10 10
10 50 11 —
11 26 11 28
11 10 P'z.poł.

z R z e s z o w a  do  K r a k o w a
1’ociąe osobowy Nr 2. P o c ą c  o obowy Nr. 1. P o c ą c  miesza ny Nr 6.

S t a c y a
Przy­
jazd

Od­
jazd

Trafia 
na pociąi

Przy­
jazd

Od­
jazd  |

Trafia 
na poc ąg

Przy­
jazd

Od­
jazd

! Trafia

G. M U. j M. Nr. G. M. G. M. | » TNr. G. M. 0. M. Nr.
RŻeSZÓW . w noov I 1 25 I f ii rz poł. 10 iO po poł. 3 10 3

1 49 | 1 51 10 43 10 45 3 4 1
Scdsiezów 2 10 2 15 11 3 11 8 5 1 7 1 17 i i
Ropczyce . 2 28 2 31 11 20 11 23 1 33 1 .35
Dębica . . . 2 51 2 50 11 13 11 48 7 5 5 10
Czarna . . . 3 15 3 16 12 6 12 7 5 33 5 ,38 9
T arnów  . . 3 6 'I 3 58 12 10 12 18 3 11 12 6 ?0 6
Bogumiłowice 1 in 1 10 1 _ 1 ___ 6 48 6 4-i
Słotwina . . 1 10 1 11 1 29 1 33 7 27 7 35
Bochnia . . . 5 i 5 9 1 53 1 58 9 8 _ 8 9
K łaj................ 5 25 5 25 2 13 2 13 8 29 8 30
Podłeźo . . 5 11 5 41 7 2 28 2 31 8 50 9 1 1Bierzanów 6 — 6 — 5 2 46 a 47 10 17 I 9 21 9 ?7
K raków  . . 6 15 | rano 3 — po poł 9 15 wiet:zór

z I V i e l i c z k f  
do B i e r z a n o w a

z B i e r z a n o w a  
do W i e l i c z k i z W i e l i c z k i  

do l i r a k o w a
I'oc. oonb N 17 podług p- trzohvPnę, osob N. 16 podł ig poti zt by g inics7.it

P rzy ­
jazd 

« . IM.

rzy -
jazd

g71m.
Stacya

O |M
w eczóBierzanów . 

Wieliczka
W ieliczka
Bierzanów

po poł.po pof. leliczka 
Bi rzanów
K ra k ó w .

po poc.
wieczór

D . U  _____  _____ _____ w
Pociąg osobowy Nr. 1 zostaje w  związku z pociągiem *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy,

dto dto Nr. 2 d:o dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
ńto dto Nr. 3 dto dto dto z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto dto Nr. 4 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.

Mieszane pociągi Nr. 14 i 15 nie jeżdżą w niedzielę i święta n i g d y .
Osobowe pociągi Nr. 16 i 17 łączą się wBierzanowie z pociągiem Nr. 4.

Od Z arządu ja z d y  c. k . u p rzyw ilejow an ej g a l i c y j s k i !  k o le i  K a ro la  L u d w ik a .
K r a k ó w  dnia Igo listopada 1858 roku.

P T D R 1 J G I B  W Y D A ł f l i m g
w Litografii „Czasu“ w  Krakowie w yszed ł i jest do nabycia

c h r o m o l i t o g r a f o w a n y
na rok fl H k i S I .

Lena zdr. X kr. 3 0  mk. — Dla prenumeratorów Czasu w Administracyi dziennika i w księ­
garni J. C z e c h a  złr. X .  m. k.

S p ieszn e  rozprzedanie  całego  p ierw szeg o  n ak ład u  teg o  K alendarza , n a jlep ie j p rz em aw ia  z a  je g o  w arto śc ią . 
W ydanie drugie p rz e w y ż sz a  p ie rw sze  dokładnością. K A L E N D A R Z  ten  m ieści w  sobie jak o  ozdoby oprócz 
arab esk ó w , w idoki celn iejsze K rakow a i scen y  z życia  w iejsk iego , a  m ianow icie: Zam ek, Kościół Panny  Maryi 
zew n ą trz  i w e w n ą trz , Mogiłę K ościuszk i, W olę J u s to w s k ą , R uiny Zam ku T ęczyńskiego, D w o rzec  kolei że la - 

'L’r-vZ5 s°  ry n k u  K rak o w sk ieg o  itd . —  K alendarz  ten  sp rzed a je  się  ró w n ież  w  k s ię g a rn iac h : D . E . F r ie d le in a .  
J. \ \ i ! d la  j w  H andlu  rycin i przedm iotów  sz tu k i A . R ia s io n a .  ________ noi7-l5)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Od Expedyoyi.
Na dnia 6 b.m. i r. wyełano Dodatek miesięczny z grudnia 

na następujące staoye pocztowe:
Bursztyna, Bełza, Buczacza, Baligroda, Borszozowa, Bo­

dzanowa, _ Brodów, Bnska, Brzostka, Berna, Bochni, Brzeżan.— 
Czeratowteo, Chodorowa, Chrzanowa, Czortkowa. — Dynowa 
Dubiecka. Doku, Dębicy, Dąbrowy, Drohobycza, Doliny, Dziko- 
wft ~  F ?pe®«yi—  Gródka, Gwoźdźoa, Grzybowa, Gratzn, Gdo- 
w a,U orfie, Urzymałowa. — Ualicza, Ilusiatyna, Horodenki. — 
Jazłowca, Jasła, Jasienicy. — Krzeszowie, Krynicy, Krzy- 
wieo, Komarna, Katwaryi Zebrzydowskidj- Krosna, Kopyczy- 
meo, Kołomyi.

wys. bar. 
w lin. par. 

przy 
ti 0° Reaum.

stan etep. 
podług 

Reaumnra

wilgotn.
powietrza
wzgięćna

kicronck 
i następnio wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

W Unikami „CZASU.u

4| 6 329 " 79 
|10 330 98 

5 2 333 31

- ) -  0 5 
0 2 

- 2 2

89
91
91

zaohodui słaby pochmurno ś n i e g '  
po południu śnieg i deszcz

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

—  1 ’6

do

+  0 -

o .  k .  T E A T R  P O L S K I .

pod dyrekcyą Juliusza Pfeiffra.
W e czwartek d. 6 stycznia 1859.

P A F N U C Y  ^ N A R C Y Z .
Komodya z frano. w 1 ąkcie pp Briscbarr i Maro Michel.

■ : S i  rm ^ m .
Komedya w l  akcie wier. oryg. przez hr. Fredro napisana. 

P i e r w s z y  r a z

GODZINA M A Ł Ż E Ń ST W A .
Komedya w 1 akete z francuskiego.

Za rz^dzcę Drukarni, Stanisław Cralichowski.


